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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę Dnia a 7 Sierpnia

. PODRÓŻY PRÓŻNIACKO-FILOZOFICZNEY 
CIĄG DALSZY.

Dokończenie moiey Hisłoryi.

-"(O b. W iad. Bruk. N rek 24o.)

Skoro więc zaszła zgoda na kończenie e- 
dtikacyi w domu ; JX . Kanonik w ystarał się 
dla mnie nauczyciela, który do Spoczynkowa 
zjechał. Byłto człowiek bardzo łagodnego 
hum oru, niezmiernie skromny i cichy. Miał 
lat około trzydziestu; rumiany i pulchny; oczy 
miał iaskrawe, cokolwiek na wierzch wysadzo­
ne; weyrzenie żywe ale bardza skromne; tu ­
szą piękną; wargi.pełne, okrągłe i często 0- 
tw arte ; twarz bardzo przyiemną i zawsze o- 
zdobioną lekkim uśmiechem ; nos we środku 
wklęsły , a na końcu pękaty—  W zrostu był 
raczey nizkiego, ale któremu okrągłość całey 
postawy wiele dodawała ozdoby—  Chodził w su­
tannie długiey aż do ziemi; apetyt zawsze miał 
dobry, ale nade wszystko sen smaczny, w któ­
rym  się kochał niezmiernie—. Jadaliśmy w Spo- 
czynkowie wieczerzą o godzinie szóstey, a o 
pół do ósmey regularnie, udawaliśmy się z  X. 
Professorem na spoczynek, i takeśmy odpoczy­
wali do ósmey rapney —  W staw an ie , u- 
bieranie s ię , pacierze i śniadanie , zaymowa- 
iy  nam cały poranek —  Co do nauki, X . Pro- 
fessor (takeśmy .go bowiem w Spoczyn- 
kowie nazywali) spusczał się po większey czę­
ści na m óy  gust i moię ochotę— Leżały na sto­
le porozkładane rozmaite książki i mappy, k tó ­
reśmy bardzo osczędzali —  X . Professcr na- 

* znaczał mi .czasem małe lekcye na pamię^-wja. 
pięć lub sześć wokabuł, a w tłumaczeniach bar­
dzo był ostrożny, i, gdzie tylko zachodziła ia- 
ka wątpliwość, zawsze polegał na  moiem zda­
niu; tak, źe pomagając sobie we wszystkiem 
nawzajem, byliśmy właściwie naypierwszymi

wynalazcami wzaiemnego sposobu uczenia czy 
nienczenia się, co poźniey anglik iakiś niespra­
wiedliwie za swóy wynalazek ogłosił— Tak się 
pięknie układałem w.domu aż do lat i6stu , k ie­
dy oyciec móy, z powszechnym żalem w oy« 
czyjźnie, nagle życia dokonał; a matka , dawno 
iuźj choruiąca na kołtun, upadać także na si­
łach poczęła. Ja, nie maiąc iescze lat i8stu , a 
zatćm ani sposobności rządzenia Spoczynkowem 
i siostrami, zostałem, naturalnym rzecisy porząd­
kiem , pod opieką s try ia , Pantaleona Torpeta 
Próżniaka, Podczaszyca Pilżnińskiego —  Ten 
atoli znakomity mąż, znacznie był od nas od­
dalimy. Gdy go albowiem dziad móy a oy- 
cieo iego, za młodu iescze wysłał na krótki 
czas do maiątku swego Drzymopola na Ukrainie} 
stryy móy od lat czterdziestu przeszło zawsze 
się wybierał powrócić, ale aż do śmierci wy­
brać się nie mógł.— Tak to, kochany czytelni* 
ku, życie ludzkie iest krótkie!-— Oyciec wpra­
wdzie móy niebosczyk, codziennie się go spo­
dziewał i razy kilkadziesiąt konie na naybliższa 
pocztową staeyą posyłał, które tam  po kilka i 
kilkanaście niedziel czekały,ale cóż było robić,kie­
dy zawsze zaszła iakaś do wyiazdu przeszkoda.

Po śmierci więc oyca moiego ułożyliśmy 
z X. Professorem list do kochanego stryia; co 
nam niemało kosztowało pracy i mozołu, ale 
który za to dziwnie był piękny—  Dowiedli­
śmy naprzód w nim z Cycerona, Seneki i in­
nych starożytnych autorów, iż człowiek iest 
śmiertelny , co się nam przedziwnie udało; a 
z  czego wziąwszy assumpt, pokazaliśmy mu nie­
znacznie , i e  podobną rzeczy koleią i oyciec 
móy musiał ustąpić z tego świata; a skończyli­
śmy zaproszeniem go do Spoczynkowa, dla zaięcia 
się moią opieką—  W  półtora roku odebrałem 
odpowiedź stryja, który nie mogąc się sam wy­
brać dla rozmaitych zattudnień , kazał mi do 
siebie przyiechać, i zalecił, a żebym natychmiast 
sobie i siostrom sprawił żałobę; a żeby dla s iostt
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wziąć guwernantkę Francuzkę, a ułatwienie in­
teresów odłożyć do iego przyiazdu—  Po nara­
dzeniu się więc z mamą Dobrodzieyką, stanęło 
natem , ażeby, stosownie do woli stryia, naprzód 
przyiąć Guwernantkę, a potem wybrać się z X. 
Professorem na Ukrainę.

Mama moia miała oddawna poufałą przyia- 
ciołkę w W arszawie, JPanią Starościnę, która 
się tam od dwóch lat kurowała^na kryspacye 
nerwów, i do którey natychmiast napisała o 
madamę. Tey, siostry moie oczekiwały ze stra ­
chem, a ia z wielką ciekawością—  Po długiem 
więc oczekiwaniu, odebraliśmy nakoniec grzeczne- 
zalecenie , ażeby posłać po nię karetę, ieżeli się- 
podane dj kontraktu warunkipodohać będa.Te zaś. 
były następuiące: i), Ażeby Madame miała przy* 
Pannach o.sobny dla ciebie apartament— 2) Aże­
by miała lokaia iedynie do-iey usług przeznaczo­
nego,to iest: któryby u stołu stał cały czas za nią 
i iey tylko talerze odmieniał;- któryby na spacer 
zawsze szedł prosto za nią, i któryby nosił libe- 
ry ą  iaką ona naznaczy —  5): Ażeby miała, ile 
razy zechce, czterokonny poiażd na spacer 
z furmanem i forysiem— 4) Ażeby iey Panna 
służąca od niey tylko zawisła- i miała przyzwoi­
te  wygody.— 5) Ażeby iey piesek, Joli, miał 
wszelką wygodę, a u stołu, aby zawsze stawia­
no dla niego krzesełko obok Madamy —  6) Aby 
Panny miały metrów do wszelkich lekcyy; Ma­
dame zaś da im tylko polor, i dobrey turniury  
pilnować będzie— Do tego założyła sobie 200 
czer. zł. pensyi; a co do prezentów , spuscza 
się na delikatność Pani Szamb*ellanowey —  Prze­
żegnaliśmy się wszyscy, skoro takie przeczyta­
no warunki, a w matce moiey nieboszczce tak 
się wzburzyły wszystkie' humory, iż rozumie­
liśmy, że to ciężką przypłaci chorobą—  Sko­
ro  zaś odzyskała mowę i przytom ność} żało­
snym wykrzyknęła głosem: „A mnież na co 
to  utrapienie w domu ! W szak to dla takiey 
Pani i Spoczynkowa mało!— Jedź W acpan za­
raz do stryja i powiedz, ze on chce moiey 
śm ierci!“—  Zacząłem więc odtąd doprawdy my- 
ślić o wyieździe, zamówiwszy sobie X . Profes- 
sora za towarzysza podróży—  A ponieważ stryy 
chciał guwernantki, zatem postanowiono wziąć 
tymczasem do Spoczynkowa JPannę Rotmistrzó- 
wnę, siostrę W . Piwniczyney, która była na de-

wocyi przy pewnym niedalekim klasztorze i bar­
dzo miała bydź zacna i światła osoba.

W  drodze wiele widziałem kraiu,' ale nie 
pamiętam com w nim widział—  Popasałem za. 
wsze i nocowałem w karczmie u żydów — Po 
dwu tygodniówey wreszcie podróży, przybyłem 
do s try ia , który mi się mocno przypatrywał; 
a potem obróciwszy się do JW . Szambellana 
Kuzyna i przyiaciela swego, i do W . Regen- 
towey kuzynki rzekł: „Łepski chłopiec, kontent 
iestem z niego —  Nu móy H ilarku ! rozlokuj 
się: —  przecie tu  z nami zabawisz. Pani Re- 
gentowa , zmiłuy się, ulokuy tego chłopca“— 
Jakoż Pańi Regentowa natychmiast wyszła i u- 
rządziła wszystko, po czem nastąpiła wieczerza,

Stryy móy niebosczyk, był obywatel wiel­
kich talentów i wielkiey zasługi —  Chodził po­
spolicie w szlafroku, żółtych pantoflach i czer- 
woney krym ce, i ledwo czasem w niedzielę, 
za wielkiem naleganiem W . Rotmistrzowey, dał 
przewieść na sobie, że włożył frak lub surdut 
i to tylko na obiad —  Mało mówił, maiąc za­
wsze- usta zaięte lulką-, "którey nigdy z rąk 
nie wypusezał, a którą lokay Mateusz często 
odmieniał, pilnuiąc, aby natychmiast podać dru­
gą, skoro Pan pierwszą w ypa li; i dla tey po­
sługi stał w pokoiu pode drzwiami od rana do 
nocy—  Rzadko też stryy móy dla otyłości i 
pobrzękłych nóg wstawał z kanapy, ale sie­
dząc grał pospolicie z JW . Szambellanem lub 
kuzynką w kalabraka lub arcaby, a niekiedy i 
w szachy, którą grę doskonale posiaduł i nie 
miał równego sobie w tam tych stronach— Gdy 
poczta przywiozła gazety, czytał ie wieczo­
rem JW . Szambellan lub kuzynka; a potem 
na mńie włożono ten ciężar—  Naówczas stryy, 
ieżeli nie zasnął, czynił polityczne swoie po­
strzeżenia i uwagi—  JW . Szambellan był zazwy- 
czay innego zdania, uśmiechał się lub kiwał gło­
wą, ale się stryiowi nie sprzeciwiał.

Był zaś JW . Szambellan blizkim naszym 
krewnym, a bratem W . Rotmistrzowey — Za 
młodu bawił w W arszawie i dostał order, z któ­
rym się nigdy nie rozstawał —  Miał wielkie 
Wiadomości, nie było albowiem rzeczy któ- 
reyby nie z n a ł, ale nade wszystko miał 
niezgłębioną genealogiczną znaiomość, wszy­
stkich a wszystkich naszych familiy .—
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Nie można było żadnego wspomnieć imienia,- 
żeby natychmiast nie zatrzym ał na tym pun­
kcie uwagi słuchaczów; nie wyliczył wiele iest 
członków wspomnioney familii; czem który 
iest; kogo ma za żonę i z kogo się rodzi; a to,: 
bez naymnieyszego zastanowienia się lub za- 
iąknienia. W iedział oprócz tego imiona i za­
sługi wszystkich kucharzy warszawskich; w ia- 
ki n który był domu i iakim się sosem lub ■ 
przysmaczkiem odznaczał— Mógł mówić półto-- 
ry  godziny o samey sztuce mięsa na rozmai, 
tych stołach i w różnych narodach; wiedział 
ze sczególami historyąhultayskiego bigosu,która; 
bardzo opowiadać lubił—  U stołu mógł natych? 
miast dadź doskonały rozbiór każdey potrawy, - 
i wyliczyć iak wielu ulega odmianom w ręku. 
rozmaitych artystów —  Z resz ty  był-J W-. Szam- 
bellan bardzo skrupulatny w etykiecie, o. kto- 
rey nigdy nie zapomniał —  Nie przychodził da.' 
stry ia inaczey iak zupełnife ubrany; mówił* 
bardzo płynnie i mówić lubił, ąle nigdy niko­
mu głosu nie przerywał i nie zabierał;

W . Rotmistrzow i mało się mieszała doroz- 
mowy i zawsze polegała na gruntownem zda­
niu JW . Szambellana, brata swoiego. - Dla zna- 
komitey otyłości, mało się zaymowała gospodar­
stwem sama przez się, ale się spusczała zupełnie 
na małą swoię wychowankę Józię—Klucze ato­
li, zawsze leżały przy niey,.a mała Józia usta­
wicznie ie to odnosiła, to brała— W . Rotmistrzo— 
w a zaś należała do klassy owych uczonych 
jestestw , które zawsze dochodzą, przyszłości; a 
przeto siedząc za stolikiem, ciągle rozkładała to ■ 
»ednę {.alią kart, to drugą, czytaiąc z ich poło­
żenia teraźnieysze i przyszłe losy pokoleń, tu ­
dzież nayskrytsze myśli ludzkie— W  tem ukła­
dzie uważałem: iż Dama czerwienna zwracała 
naywiększą iey uwagę na siebie, i często bardzo 
uwiadamiała nas wszystkich o pomyślnych, iey 
losach , lub niefortunney wróżbie.

Kto nie był w domu niebosczyka stryia mo— 
iego, nie może mieć wyobrażenia, co to iest słod­
ka iednostayność życia. Codzień to samo. Stryy 
móy na kanapie, w szlafroku i z lulką w gębie, - 
zaięty grą kalabraka, szachów lub arcabów, i za— 
wsze zamyślony—Nasz kuzyn Szambellan, ciągły 
towarzysz gry, rozprawiaiący z wielką powagą i 
namysłem o iakieyś wielkiey familii lub pieczeni— 
Kuzynka siedząca na boku przy Stoliku i ciągną­
ca kabałę.—Stary Mateusz w w ytartym  grana­
towym  surducie, oparty o drzwi i drzyrniący lub 
nakładaiący lulkę; a mała Józia ustawicznie się 
szastaiąca z kluczami lub roznosząca na wszyst­
kie strony rozkazy — Ja, czasem czytałem gło­

śno gazety, czasem się prypatrywałem  grze lub 
ciągnieniu kabały, a częściey wychodziłem na 
spacer sam, lub z X. Professorem, który do nas 
na obiad tylko i wieczerzą przychodził, a wreszcie 
cały. dzień drzymał nad literaturą i naukami we 
własnym pokoiu.

Ależ ten W n ćpana Professor, odezwała się 
raz kuzynka do mnie, iest człowiek niezmier­
nie uczony; wszak się on nad książkami zabiie— 
Zniiłuy się Panie Hilary, nie ucz się tak  iak 
o n , bo -zdrowie stracisz— Taka nauka, rzekł 
Szambellan, na nic się w naszym stanie nie przy­
da; ale Panu Hilaremu potrzebny iest, dla do­
kończenia edukacyi, woiaź -— ,, Co mówisz bra­
c isz k u ? ... . .  Prawda, i ia to  myślę i iuż moia ka­
bała kilka razy Wróżyła. Hilaremu daleką po­
dróż— T a k ! ., o to i te r a z . . .  ale [iak wielka 
podróż! — Dalibóg poiedziesz do Paryża — Ale 
cp mówię,- do Paryża! — me równie daley.—A 
tu  ! . .  patrzay . . .  to są pieniądze— Tak; na w o­
jaż potrzeba pieniędzy —  K uzynku! pomyślno 
o te m , żeby nasz Hilarek miał za co iechać do 
Paryża “ —  Na - to - móy. Stryy, uśmiechnął się 
tylko.-

Ze*z;przyrodzenia miałem iakąś skłonność 
do-włóczęgi", więc proiekt iechania do Paryża 
bardzo mi. przypadł do smaku; a widząc, że 
móy. Stryy. nic o tem nie mówi, prosiłem często 
kuzynki, ażeby mi wróżyła, kiedy* poiadę za gra­
nicę; i zawsze odbierałem przychylną od moiey 
Sybilli odpowiedź — Stryy, który-tó bardzo u- 
ważał, odezwał się ■ raz-do Szambellana, iż wi­
dzi1 we mnie wielki gust do nauk i wielką cie­
kawość.- Tak, rzekł Szambellan, trzeba go w y­
słać na wciąż, niech pozna świat__Już ia dawno
o tem myślę,' odpowiedział kochany Stryiaszek— 
N a’ to i oświadczenie nie posiadałem się z ra­
dości.-

Drzymopol, rezydencya kochanego Stryia Do- 
brodżieiay tak był szanowany od sąsiadów, iż 
nigdy nikt w  nim nie postał— Zdziwiłem się 
więc-nie  ̂mało, - gdy pewney niedzieli, zaiechał 
do nas W . Sędzia N., ieden z odlegleyszych są­
siadów; pół dnia • zabawił. i często brał na kon- 
ferencyą stryia .do drugiego pokoiu— Nazaiutrz, 
stsyy, przywoławszy, mię rano ■ do siebie, rzekł: 
móy- Hilarku ! i skończyłeś iuż edukacyą domo­
wą; chcę żebyś poiechał za granicę, bo tak ro­
bią wszyscy, kawalerowie ■ dobrze urodzeni — 
Musiałem w praw dzie' zaciągnąć na twoie imie 
dług u ■W. Sędziego; ale ty  za powrotem łatwo 
to opłacisz,- teraz ■ zaś' podpisz się tylko na o- 
bligu—Jakoż podał mi natychmiast gotowy pa­
p ier, który podpisałem— Jest to, rzekł, doku­
ment na 2,ooo- czerwonych złotych; tysiąc we­
źmiesz z sobą, a drugi ci nadeszlę poźniey— Bądź 
zdrów , możesz się wybrać kiedy ' zechcesz, a 
Szambellan, kuzyn nasz, da ci potrzebne na dro-

H
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gę in s tru k c je  — 'Słucłiay g p , bo to  człowiek 
k w ia ty  i  m aiąoy wielka. znaiomość świata.

AV felka wi<^c dni, zostawiwszy X. Profes- 
sora w donm Stryia, i  poleciwszy iego opiece, 
wyruszyłem na Lwów do Krakowa, gdzie prze­
nocowawszy tylko, poiechałem prosto do W ie­
dnia. Jestto miasto dość piękne i duże, ma 
kilka teatrów, ale niemieckich; a że ia tego ię- 
zyka nie umiem, więc oheyrzawszy publiczne spa­
cery, poiechałem przez Strasburg do Paryża — 
Miasta niemieckie cale mi się nie podobały, a Pa­
ryż trochę, mię nudził, alem tego nie śmiał ni­
komu powiedzieć — Oporządziłem się podług o- 
statniey mody; bywałem codzień w Palais Hoy- 
ale i na różnych teatrach, i przyjąłem kamerdy­
nera Francuza, który mię wszędzie obwoził — 
Odbierałem codziennie w izyty niesczęśliwych 
Polakow, którzy szukali wsparcia lub pożycze­
nia pieniędzy— Tymczasem stryy móy nic mi 
nie przysyłał, a ia zacząłem cierpieć niedostatek
i nakoniec żyć na k red y t— Pisałem więc nie­
ma] co poczta to do Stryia, to do matki Dobro- 
dzieyki, którey opisałem cały móy stan — Nako­
niec doczekałem się od niey dosyć smutnych 
wiadomości — Doniosła mi albowiem, iż stryy 
wkrótce po moim wyieździe umarł, ą dłużnicy 
ęatradowali Drzymopol; pomiędzy temi nayzna- 
cznieysze były pret-eńęye kuzynki i kuzyna., 
JW . Szambellana. Sama inatka moia ciągłą drę­
czona chorobą, nie wstawała z łóżka i nie mia­
ła źanego pieniężnego zapasu, długu zaś na Spo­
czynków bez moiey plenipotencyi zaciągnąć nie 
xnoźe— Posłałem więc tę  plenipotencyą iak nay- 
prędzey, prosząc m atk i, ażeby mi ha opłacenie 
jdługów i powrót do kraiu przysłała 3,ooo czer­
wonych zł__Niesczęśliwa matka -zaciągnęła ten
dług z płaczem; a ia  wykupiwszy się nakoniec 
z kozy, gdziem iuż od trzech bawił miesięcy,

f)ówróciłem do domu w nowym fraku i z cku- 
arami na nosie — Siostrom zaś przywiozłem po 

kilka par rękawiczek paryskich i po flaszce wód- 
<ki pachnącey — Ale cóż! nowe zastałem w -do­
mu smutki i kłopoty.

W  i Sędzia N. zatradował wicksaą część Spo­
czynkowa. na fundamencie obligu, który podpi­
nałem u Stryia — Zmartwiona tem nadzwyczay-

nie m atka żyć p rzestała— Znalazły się też nie­
które długi ś. p. SanibeJJana o jca  moiego, które 
wzięte razem z moiemi robiły w Spoczyn ko wie 
wielki niepokóy — Nabożna Guwernantka W . 
Rotmistrzówna,przez zbyteczną żarliwość w swo­
ich napomnieniach moralnych, ugryzła naymłód- 
szpjKsiostrze moiey kawałek ucha i wykręciła 
dwa palce, a służącey oko wybiła. Znaleźli się 
mniemani sukceśsorowie moiego s try ia , którzy 
wyóaleźli iego testament, a którzy nie tylko so­
bie rościli prawo do Drzymopola, ale -nawet do 
części Spoczynkowa— Zastałem przeto trzydzie­
ści dziewięć pozwów, częścią za długi i rozmai­
te uroione pretensye, częścią przez dobroć są­
siadów , którzy rozebrawszy pomiędzy siebie 
wielką część moiey ziemi, pozywali o Rozgrani­
czenie i zabory.

*Vpośród tylu kłopotów, ieden z bliższych 
sąsiadów, W . Regent Kondemnata, odezwał się 
o rękę starszey siostry, moiey •— Sąsiad ten pra­
wdziwie przyiacielski i sentymentalny, nie ęhciał 
żadnego posagu; owszem obiecał wyposażyć po­
zostałe dwie siostry, abym się tylko całkiem 
zrzekł na niego odłużonego i zewsząd iuż zakłó­
conego n a ią tku '— A gdym mu przekładał, ia 
tym  sposobem żyć nie bedę miał z czego, odpo­
wiedział: źe będąc filozofem niczego nie potrze- 
buię; a wreszcie ofiarował mi małą dożywotnią 
pensyą, i rewersową dla seymikówr possesyą— 
Cóż miałem robić?.— Po długich namysłach, o- 
kładany coraz bardziey pozwami i zaiazdami 
nękany; wypędzony niemal z własnego domu, 
przystałem nakoniec na wszystko— A tak po­
zbywszy się maiątku i kłopotu, postanowiłem 
sobie -pędzić życie filozoficzne na bruku — Iw  sa- 
mey rzeczy, nie będąc niczem, nic nie maiąc i 
o nic nie dbaiąc, iestem w ścisłem znaczeniu wy­
razu filozofem, i nikt mi tego tytułu zaprze­
czyć nie może — Tak sobie filozofuię od lat 
dwudziestukilku— A żem u  siebie przeniósł wi­
leński bruk nad inne sławnieysze, miałem do tego 
ważne powody— Jaki zaś iest móy sposób ży­
cia i iakie zabawy, iużeś, Czytelniku, mógł do­
statecznie osądzić — A  zatem bądź zdrów i 
wesół.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośrruu eiem plarzy dla 
fflieysc prawejp. wyinaczonych. F. N. Golański Kom. Cenzury Cii.

w W ilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.


